
Rok IV. K i a k ć f , w to re k  10 llpca 1934 Nr. 189

w Holandii
Policja m  rozkaz strzelania do każdeoo aa ality

/  AMSTERDAM (PAT). Kores 
Ocradent Reutera donosi: Foli- 
tria amsterdamska nie zdołała 
łllt!lumid manlfestacyj komuni- 
Itycznych. Komuniści ponow-

P powyrywali bruk z  Jezdni
wznieśli barykady. Celem 

fOW) roszenia manifestantów,
Wysłano oddziały policji i wol­
aka w samochodach pancer­nych.

Strajk robotników portowych 
trwa w  dalszym eiagu, ponie­
waż agitatorom komunistycz­
nym udało sie przekonać ro­
botników o celowości niepodel- 
tnowanla pracy.

AMSTERDAM (PAT). Wczo 
rai po południu doszło do star­
cia pomiędzy policja a manife­
stantami. Policja zmuszona by 
la utyć broni palne], wskutek 
czego kilkanaście osób odnio­
sło rany. Manifestanci usiłowa­
li wznieść barykady.

Władze policyjne wydały za 
rządzenie, ażeby publiczność 
yW dzielnicach, objętych rozru­
chami, nie wychodziła z domów 
gdyż policja otrzymała rozkaz 
[strzelania do każdego, kto uka­
że sle na ulicy.

W  dzielnicy Jordan walki u- 
oczne trwałą w  dalszym
przy utyciu karabinów nowych.
. Dziennik komunlstyczn
bune został zamknięty _
woiywanle do aktów terory- 
stycznych. W ładze skonfisko­
w ały cały nakład „Tribuny".

Według ostatnich wiadomości 
w zaburzeniach amsterdamskich 
w ciągu ostatnich trzech dni zgi­
nęło 10 osób, a kilkadziesiąt od­niosło rany.

Do Amsterdamu ściągnięto 
bataljotr, piechoty. W dzielnicy 
Joordan, gdzie wczoraj doszło 
ck» poważnych zajść, interwenio- 

rozproszyłograpę komttn^A... priy ^

ciągu 
maszy-

v  „Tri 
za na-

karabinów maszynowych. Policja 
skonfiskowała liczne sztandary 
komunistyczne, zatknięte na b a ­
rykadach. O sztandarj te stoczo­
no lormalną bitwę.

Również w północnej drfełnlcy

Amsterdamu ustawiono baryka­
dy i przecięto dostęp policji 
przez rozciągnięcie drutów kol­
czastych. Kilka sklepów żywno­
ściowych spiondrowshio. Szkody 
w mieście są bardzo znaczne.

Do obozu izolacyjnego
ł e d f c i e  15 o s ó b

Z Warszawy z dworca 
Wschodniego pod eskortą wy­
ruszył transport aresztowa­
nych dla trzewiezienia ich do 
obozu izolacyjnego w Berezle 
Kartuskiej, którego komendan­
tem zo.stał podinopt kAor policji

Rząd Doumergue’a w ogniu krytyki
B u rzliw e  o b ra e y k o m b a ta n tó w

PARYŻ (PAT). W obecności ców odpowiada na to pytanie
600 delegatów rozpoczęły się 
wczoraj po południu obrady 
rady  naczelnej konfederacji na 
rodowej byłych kombatantów. 
Sekretarz  generalny konfedera 
cji B arrai stawia pytanie, czy 
rząd prem iera Doumerguea u- 
czynił w szystko dla spełnienia 
warunków, od których konfede 
racja uzależniła swa zgodę na 
zmniejszenie ęm enitur i rent 
inwalidzkich.

Pytanie to wywołało wielką 
wrzawę i protesty. Dwóch mów

przecząco. Krzyki i p ro testy  u- 
niemożliwiają wygłoszenie 
przemówień i zm uszają prze­
wodniczącego do przerwania 
posiedzenia na kilka minut.

Pa przerwie w burzliwe] wcIąZ at­
mosferze wywiązuje Się dłuższa dy­
skusja nad tnetoda pracy rady na­
czelnej. Poszczególni delegaci w prze 
mówieniach Swych odpowiadają 
przecząco na pytanie sekretarza ge­
neralnego. Dep. Goy usiłuje bezstron 
ule Ustalić bilans prac rządu, przyzna 
ląc, iż nastąpiło polepszenie w dzie­
dzinie finansowej i gospodarcze], ]ed 
nakże rząd nie urzeczywistnił pra­
gnień pokolenia, które brało udział w

Wolnie światowe] tnbno, U miał po 
temu środki Mówca podkreśla spe­
cjalnie, te  nie przeprowadzono retor 
my państwa. Nie stało się również 
dotychczas zadość wymaganiom spra 
wiedłiwoścl Z tyęb względów dep. 
Goy odpowiada także przecząco.

Minister emerytur Rh ołle* start 
sle sprostować aiektóre błędne twiei 
dzefita poprzednich mówców i zapo­
wiada. żń w dniu dzlstelszym złoży 
z polecenia "renifera Doamergae‘a de 
klarac]e w sprawie reformy państwa.

Następnie przystąpiono do 
głosowania nad pytaniem, za- 
danem przez sekretarza gen. 
Ogromna większość na pytanie 
to odpowiedziała przecząca

Tajemnicze ucieczki do Angljl
opozycjonistów, którym groził teror hitlerowski

LONDYN (PAT). Agencja 
Reutera donosi: Kraża tu nie­
sprawdzone pogłoski, że b. min.
Treviranus, o k tórvm  doniesio­
no w czoraj, że został rozstrze­
lany, schronił sie jakoby w An- 
glji, gdzieś w okolicach hrab­
stw a Dorset. Treviranusowi u- 
dało sie w prost cudem wydo­
stać z Berlina samochodem, 
k tó ry  ostrzeliwano.

M inisterstwo spraw  wewnę­
trznych. Interpelowane w tej 
sorawie. oświadczyło tylko, że 
przed parom a dniami było pro­
szone o kontrolowanie osób 
pryw atnych, z w yjątkiem  jed-

i m j m ,  tofwy i lim \śą— i*i   — 1 Kowna donn.»zą: Wczoraj o godz. 12 wpotodnfe 
otwarto konferencję przędstawlei»n 
państw bałtyckich. Estonję r e w J .
M * wiceminister Spraw Zagranicz­
nych Laretei t poseł estoński w Ko w- 
nie Leppik, Łotwę — sekretarz stanu 
M. S. Z. Muntera 1 charge d'affaires w  
Kownie Fiwett, Litwę zaś minister 
Spraw Zagranicznych Lozorain. ^ 
poseł litewski w Rydze a Obetnie dyl
rektor departamentu potttyewego Urb i nych Lozocaltfe. .
OOOOtXXXXXX«OOOC3tXXXXXXXXXX)OOOOCX»OOOOOOOOCXWrWCO 
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szysz oraz dotychczasowy kierownik 
tego departamentu Tarauskas. Funk­
cje sekretarza konferencji pein] sekre­
tarz litewskiego M. S. Z. Baczkte.

Pierwsze posiedzenie poświęcone by 
to sprawom formalnym. O godz. 14-ej 
członkowie konferencji podejmowani 
był] śniadaniem przez posła estońskie­
go w Kownie Leppika. O godz. 20-ej 
wydał obiad minister Spraw Zagranice 
nych Lozoraltia,

mm ko n n e
, 12,14 i 15 lipcs eśfcęńą się

DODATKOWE DNI GONITW
początek o g. 4-eJ po poi., passe-partout walne

nak osobistości, interesujących 
szczególnie władze brytyjskie.

T a sam a tajemnica otacza 
Brueninga. który według nie­
spraw dzonych pogłosek prze, 
bywa w Anglji.

PARYŻ (PAT). Havas donos] z Ber
lina, że wicekanclerz Papen udat się 
do Neudeck dla przeprowadzenia jj 
prezydentem Hindenburglem rozmo­
wy na temat bieżących zagadnień po 
litycznych. Do wizyty te] berlińskie 
koła polityczne przywiązują duże 
znaczenie.

Jan Greffner z JPozaania.
Aresztowanych umieszczono 

w trzech przedziałach trzeciej 
klasy.

Z Warszawy wystano nastę­
pujące osoby: 1) Henryk Ro­
man, adwokat (AL Szucha 2),
2) Włodzimiera Sznarbachow- 
ski, student (Królewska 33),
3) Jerzy Korycki, student (Rł- 
dzymióska 94), 4) Władysław 
Mackiewicz, student (Śniadec­
kich 6), 5) Zygmunt Łączyński, 
optyk (Fabryczna 26), 6) Jan 
Jodzewicz, adwokat (Polna 39), 
7) Edward Tennitz, prokurent 
(Zygmuntowskt 6). 8) Zygmunt 
Dziarmaga, red. zawieszonej 
..Sztafety‘‘ (TUchołska 39), 9) 
Mieczysław Prószyński apł. 
adw. (Hołówki 3)% 19) Boles­
ław Piasecki student (Przejazd 
6), i i )  Aron Skrobek, sekr. 
związku robotników przem. Włó 
kien. (o l Parysowskl 1).

Z wyjątkiem Skrobka wszy- 
scv wywteżleai M  działacza*# 
z Ob. Nar. Rad.

Z Krakowa wywiezfmto 7 o- 
sób, z pośród których trzej —  
to agitatorzy ukraińscy: Mi­
chał Gyza. Szewczyk Stefan, 
Jarosław Żełen; dwaj t  Ot. 
Nar. Rad.: Antonf Grembora f 
J. Swiderski, studenci wresz­
cie dwaj z Sekcji Młodych Str. 
Nar.: Bartyzeł i Żeławskl

Z Tczewa dotfoszą o areszto­
waniu Leona Szczuckiego, pris 
zesa Str. NaT- w  Rokitkach, ktl! 
rv zostanie odstawiony do dy­
spozycji sędziego do spraw o  
bozu izolacyjnego.

Wykryci© niezwykłej afery kłusowniczej
Władze śledcze wpadły na 

trop niezwykłej afery kłusowni 
ćzej. Oto zauważono, że na ryn 
ku warszawskim pojawiają sie 
coraz częściej Surowe skóry

zwierzęce, które niewątpliwie wynikL Ustalone, że dostawca 
muszą pochodzić z Puszczy 
Białowieskiej.

Obserwacja handlarzy teml 
Skórami dała wręcz sensacyjne

W MM M  U lal jtiT
BERLIN (PAT). Od dwuch 

dni zauważyć sie daje w Ber­
linie brak kartofli. W wielkich 
halach targowych oraz przed 
sklepami w  dzielnicach wschód 
niej 1 północnej widziano dziś 
długie ogoMi czekających na 
swą kolei.

Wydany dziś komunikat ofi­
cjalny tłumaczy brak kartofli 
przejściowym zastojem dowo­
zu z terenów aprowizacyjnych

Od świtu do nocy
„Weltblatt" donosi, te  *e szkól śred 

nieh w Austrji wykluczono za udział 
w agitacji politycznej 175 uczniów i 
uczenie.

Sąd doraźny w Wiedniu skazał 
Wczoraj na 6 lat więzienia pewnego 
szewca, w którego mieszkaniu znale­
ziono bombę.

W Nowym Jorku w dalszym ciągu 
panują niebywałe upaiy. W stanie Mi­
chigan burze wyrządziły olbrzymie 
Mfehły. 5 osób utraciło tycie.

poza Berlinem, spowodowanym 
odbywającemi sie na nich obec 
nie zbiorami siana i zboża.

paserów warszawskich Jest ga 
Jowy z Białowieży, Szymot 
Subota. Jego dwaj bratankowie 
Osip 1 Wasyl, przy wydatnej 
pomocy stryja, trzebili zwie­
rzynę, zdzierali skóry i w sta­
nie surowym dostarczali Je do 
Wairszawy.

Całą trójkę ohydnych aferey 
stów aresztowano i osadzono 
w wiezieniu.

Sąd  ftei liń sk i n ić  u w ię h ą a iil ł  p r o te s tu
BERLIN (PAT), Sąd przysie 

głych w Berlinie skazał wczo­
raj na śmierć obywatela "ifeań 
skiego Syed Kamala. który w 
czerwcu ub. roku dokonał zama 
chu rewolwerowego nz ówczes

nego posła afgańskłego Słrdar 
Aziz Khana.

P ro test obrońcy oskarżone­
go, iż sąd niemiecki nie ma pra 
vva skazyw ać na śmierć Obco­
krajow ca, został przez trybu­
nał odrzucony.

W San Francisco leje sie krew
SAN FRANCISCO (PAT). 

W związku ze strajkiem robot­
ników portowych doszło do po 
ważnych zaburzeń, podczas 
których zabito 2 osoby. 30 osóo 
Ufi&Ł ramumh. Gwaj jjg nąrojfe* 1

w a opanowała wkenctf syttfa 
cję.

Robotnicy portowf, którzy 
strajkują od 8 tygodni łfcWłe- 
rzaja wvwołać ctraJk
m

Czytelników

„Atlantic" 
.Bagatela" lub „Słonko" 

„Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 
W y c i ą ć  i przedłożyć w kasie kinoteatru 
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Lekkomyślna
wpadła w ręce zw yrodnialców

1S- letnia Teofila T. ooatano- 
wiła odwiedzić krewnych 
swych, zamieszkałych w Ró­
żanie. w  tym colo wybrał* ale 
z Warszawy z walizką, wsiad­
ła w podag i szczęśliwie doje­
chała do miejsca, gdy zapadał 
fcrż wieczór.

Ody tak szła a walizka drogą 
polną, napadło na nia trzech 
młodzieńców i na szosie usiło­
wali dokonać gwałtu Jeden a 
drabów przewrócił M n* d e­
mie i podarł Jej biełizne. tany 
trzymał Ja aa rece J za głowę, 
przyciskając do ziemi, a trzeci 
przy pomocy kamratów, pró­
bował zdobyć nieszczęsna 
dziewczyno. Podesto na niej ca 
la sukienko, bito Ją po twarzy 1 
do ust pakowano trawę, żeby 
krzykiem nie mogła zaalarmo­
wać pomocy.

Dziewczyna mimo przeważa 
Jących liczebnie napastników 
nie dawała sio. stawiła rozpacz 
liwy opór. a nawet zdołała wyr 
wać sie i zgubiwszy pantofel, a 
walizkę pozostawiwszy w ro­
wie, schroniła sie na furmankę 
przejeżdżającego wleśidaką Za 
leskiego, który spłoszył gwałci 
d elt

W sprawie napaść} na dziew 
tzyne wdrożono dochodzenia 
policyjne.

Zaleski stwierdził, te istot­
nie zabrał na furmanko pokrzy 
wdzooo, Jctóra ma sie skarżyła, 
że Ja usiłowano zgwałcić, wi­
dział orzytem w rowie przy 
szosie Jakichś osobników. Inny 
przechodzień słyszał znów prze 
rażliwe krzyki, a potem zauwa 
żył biegnącą bez pantofla, z wo 
laniem o ratunek. Poszkpdowa 
na wbiegła z płaczem do naj­
bliższej ękaiipy. aby tam prze 
nocować. Przy badaniu lefcar- 
sklem stwierdzono liczne oka­
leczenia ciała u Teofili T., sta­
nowiące dowody przemocy 
przy usiłowaniu zdobycia jej 
przez trzech rozwydrzonych

Przy m pM tnt tołądfc*. taborze- 
nlach trawienia, sapaniu itoica. wy­
miotach łub rozwolnienia iu* jedna 
szklanka naturalnej wody forzkiej 
..Franciszka - Józela** działa izyb- 
ko i dodatnio. Pytajcie sie lekarzy.

młodzieńców. Aresztowano lob 
po dłuższych poszukiwaniach. 
Byli to: 19-letml JufJan Pie­
lach, 18-letni Edwar Sokołow­
ski oraj 19-letni Tadeusz Ma­
słowski. Wobec wyraźnych ł 
druzgocących dowodów oskar­
żeni ograniczyli sie Jedynie do 
'wypierania sie wszystkiego, 
przyznając sie Jedynie do od-

nrowacp* ta D0&reyw£H.jti6i 
Sąd ich skazał po i  roku wie 

zimda. zaznaczając, że Teofila 
T. swem Ickkomyślnetn zacho­
waniem ale, pewną kokieterją, 
z Jaką początkowo traktowała 
tinrfzgi oskarżonych, mogła by 
la poniekąd ośmielić, ich do pew 
nych posunięć zbyt daleko idą­
cych.

Bogacz -  aferzysta
Wyłudził kaucję od biednego ogrodnika

Na ławie oskarżonych zasiadł 
wczoraj bardzo zamożny oby­
watel, Władysław Józef Pa­
czek. właściciel dużego zakładu 
ogrodniczego w Raszynie, du­
żej kamienicy na Pradze oraz 
dzierżawca bufetu I klasy na 
Głównym dworcu kolejowym w 
Warszawie.

Pomimo tej zamożności Pa­
czek doczekał sie procesu kry­
minalnego o wyłudzenie i przy 
właszczenle kaucji w kwocie 
3-700 złotych od biednego ogro 
dnika.

Na kaucje te wystawił kwit,
Jako na zwykła pożyczkę, a po 
pewnym czasie zażądał, aby 0- 
grodnfle wpłacił mu Jeszcze 
11.300 zł., aby kaucja wynios­
ła okrągła sumę 15 tysięcy.

Od 10 — 11 rano I od  4

Kiedy ogrodnik oświadczył, 
że nie ma tyle pieniędzy, wyda 
lit go bez skrupułów z pracy. 
Paczek dopiero co onegdaj wy 
szedł z wiezienia, gdzie go osa 
dzono za utrudnianie śledztwa 
w innej sprawie, o oszustwo 
swej wspólniczki na pół milio­
na złotych. Usiłował on skraść 
akta swej sprawy z kancelarii 
sędziego, późnym wieczorem 0- 
raz ukryó w skrytce bankowej 
całą posiadaną gotówkę oraz 
książki handlowe.

Ta druga afera może Pacz­
kowi przynieść grubsze konse­
kwencje karne. Narazie proces 
iego uległ odroczeniu dla powo 
łania na rozprawę biegłego gra 
fologa, któryby powiedział, 
czy podpis na kwicie jest anten 
tyczny.

5 po p oł.

najwięcej wypadków przy pracy
Według danych statystycz­

nych, dostarczonych przez Syndy 
kat północny we Francji, któ­
ry obejmuje swem działa­
niem kilkaset instytucyj prze­
mysłowych — widzimy, że naj­
większa ilość i najcięższe wy­
padki we wszystkich rodza­
jach fabryk przypadają w czasie 
od 10 — 11 rano i od 4 — 5 po­
południu, t. j, pośrodku pracy 
rannej i popołudniowej.

Marcel Frois, Inspektor pracy, 
potwierdza to spostrzeżenie i wy 
suwa nową tezę o stałym związ­
ku między wydajnością a wypad 
kami przy pracy.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę ja 
kość pracy, wykonanej przez pe-

Poco mi własne?
CS. P.) Dzieci to największa 

osłoda życia. Nit można nie 
kochać dzieci.

Nic wioc dziwnego, że 40-let 
nia, bezdzietna wdowa. o. Jó­
zefa Krążek ubóstwia dzieci. 
Szczególnie Jednak upodobała 
sobie 18-letniego „synka" sasia 
dów, p. W acław a Szczygiel­
skiego.

Młodzieniec całetni wieczora 
mi przesiadywał u wdowy I wv 
chodził zwykle stamtąd zmę­
czony, z podkrążonemi oczami, 
co zwróciło wreszcie uwagę oj­
ca.

— W aęuil — dopytywał sie
zaniepokojony rodzic. — Co ci 
jest? Dlaczegoś taki blady?

— Eee... nic! — machał reką 
p. Wacław. — Byłem u tej weto 
wy, prędko po schodach gania 
łem, wiec sie zmachałetn trosz­
kę.

Ojcu to częste „ganianie po 
schodach*' coraz mniej sie po­
dobało, pewnego więc razu u- 
dał sie do n, Józefy, żeby się z 
nią rozmówić.

— Moja pani! — oświad­
czył. —  Jak pani nie w styd  mo 
iego W acka bałam ucić!? P rze ­
cież to dzieciak!

P. Józefa uśmiechnęła się 
z  rozmarzeniem.

’*fc.4 J k  wteśnte lubłe dzSęd. |csr&

Przepadam za dziećmi!
P. Szczygielskiego odpo­

wiedź ta doprowadziła do pasji.
— Lubisz pani dzieci? To so 

bit własne zrób. A ja swojego 
chłopaka nie dam zmarnować!

Zachłanna wdówka wzruszy 
ła jednak tylko ramionami.

— Własne, powiadasz pan? 
A na co mnie własne? Co z 
nich za pożytek? Wychowuj 
to. morduj sie z niemi, a potem 
korzyści żadnej! Czy mnieby 
rodzony syn tak uszanował, Jak 
pański Wacuś? Na pewno nie! 
Z rodzonych dzieci, ta tylko 
zmartwienie! A przyjemności 
za grosz!

P. Szczygielskiego odpo­
wiedź ta wyprowadziła z rów­
nowagi.

— Co? — ryknął. — To po to 
Ja sie przy chłopaku namordo­
wałem, poto go chowałem, poto 
pieniądze kładłem, żebyś pani 
na stare lata miała przyjem ­
ność? Niedoczekanie!

I oburzony ojciec tak silnemi 
argum entam i poparł swe prze­
mówienie, że d. Józef? musiało 
opatrzeć Pogotowie.

Sad Grodzki wziął pod uwa­
gę ból kochającego ojca i ska­
zał go tylko na tydzień aresz­
tu z zawieszeniem wykonania

wną liczbę robotników w instytu 
cjach przemysłowych, gdzie $ra- 
ca nie jest naukowo zorganizowa 
na, uderzają natychmiast znacz­
ne różnice w wydajności pracy 
w miarę posuwania się godzin. 
Wykres największej wydajności 
pracy wykazuje punkt szczytowy 
między godziną 10 a 11 rano, je 
żeli praca zaczęła się o trzy go­
dziny wcześniej. To samo zjąwis 
ko powtarza się po przerwie o- 
biadowej i osiąga maksimum mię 
dzy godziną 10 a 11 rano i 4 a 
5 po południu.

Wynikałoby z tego, że zmęczę 
nie pracą, któremu przypisywa­
no często zwiększenie liczby wy­
padków, nie jest ich bezpośred­
nią przyczyną; natomiast p. Frois 
wysuwa twierdzenie, że najwięk 
sza liczba wypadków przypada 
na okres największej wydajności 
pracy. Wykazuje on na podsta­
w ie danych statystycznych, że w  
dniach szczególnej wydajności 
pracy, w  pewnych miesiącach, 
ważnych dla danej gałęzi przemy 
słu, wzrasta równolegle odsetek  
wypadków.

list do Redakcji
Sz. Paule Redaktorze!

W związku ze wzmianką p. t. 
„Krwawa eksmisja aa Sleleaeh** u- 
przejmle proszę o zamieszczenie me 
go wyjaśnienia:

Nieprawdą Jest, ie  selerem w opla 
cle komornego prawie za okres 4 lat 
Nieprawda test że bedae azbroiouy, 
uderzyłem administratora. Niepraw­
dą Jest śe namówiłem sąsiadów J 
znajomych do zemsty na admłntstra 
torze. Nieprawda Jest ie  wtarmąlem 
do szopy.

Natomiast prawdą lest. ie  zaleg­
łość komornego jest niewielka, przy 
czem r<-teiv ml sie od administracji 
domu około 1.000 zł. za dokonane na
kłady.

Następnie prawda Jest, ie  tłum lu­
dzi, widząc moją skrajna nędze i ta­
kie zachowanie administracji domu, 
która mnie wraz z żoną i 4 małolet­
nich dzieci wyrzuciła na bruk, żabie 
rając rzeczy, zajął samorzutnie wro 
sra postawę wobec administratora i 
wprowadzi! rodzinę moją do szopy 
stojącej od dłuższego czasu zupełnie 
nieużytecznie.

Proszę o przyjęcie wyrazów praw 
dziweeo poważania
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BR O ŃM Y  M Ę Ż Ó W !

Tyle się pisze o znęcaniu się 
nad zwierzętami, o znęcaniu 
się nad dziećmi, nad dziewczę­
tami. Zakłada się towarzystwa 
ochrony zwierząt, dzieci, m atek 
i zabytków historycznych, a 
nikt dotychczas nie pomyślał 
o tem, żeby wziąć w obronę 
maltretowanych mężów.

A że tacy są, widziałem na 
własne oczv. I to niedawno. b<| 
onegdaj na cmentarzu.

Byłem na pogrzebią pewnej 
starszej .wdowy. Obok mnie sta 
la niezwykle tęga dama. Jak tlą 
później dowiedziałem, sąsiadka 
nieboszczki, pani Kłoczek.

Pani Kłoczelk. choć sie całe 
życie żarła z nieboszczką, wy­
lewała strumienie łez J w pew­
nej chwili uznała, te toJbedzle 
w dobrym tonie, zemdleć.

Odwróciła się więc do zbłą­
dzonego. wychudłego małżon­
ka i ostrzegła go szeptem:

— Ignaś, uważa)! Zaraz Bę­
dę mdlała. !

— Kuńdziu! - r  taiserazfl sfe 
mąż. — Nie mcfleJL.. Nie utrzy­
mam...

— Milcz! — syknęła żona1.'— 
Niedługo potrwa! Nic ci nie 
bedzie.

I brzyknaywzy.. gfo

Pleśń niszczy konserwy i dlatego 
do konserwowania owoców, marnie- 
lad, galaretek, soków owocowych 
ogórków 1 t. d. należy używać środ­
ka konserwującego ibra Oetkera.

Popularne przepisy na konserwo­
wanie można bezpłatnie otrzymać \v. 
każdym składzie, który prowadzi 
wyroby Dra Oetkera lub bezpośred­
nio od firmy .Dr, A. Dętkęr w W ar­
szawie, Rakowiecka 23, a także Dr 
AugUst Oetker, Oliwa — Gdańsk.

120 kilo w przygotowane już 
ramiona męża.

Był to widok okropny. Ser­
ce pękało z bólu, kiedy sie pa­
trzyło na nieszczęśliwego me­
ta . W tedv właśnie przyszła mi 
do głowy myśl założenia towa 
rzystw a opieki nad m etam i.

Pot biedakowi ściekał z czo­
ła. Żyły mu nabrzm iały. Ledwo 
trzym ał się na nogach, pod cię­
żarem  żony.

Kundziu! — szepnął ci­
chutko. — Nie w ytrzym am  dlu 
żej!.. Puszczę!

M ałżonka leciutko otworzyła 
Jedno oko. zerknęła, czy rnkt 
nie pa trzy , 1 uszczypnęła męża 
w udo.

— Ja cl puszcze, psia krew!.. 
Trzym a]!

—  Ale mnie fuż rece mdleją!
— Nie um rzesz, cherlaku! 

Jak  Już zemdlałam, to musze 
swoje odieźeć!

Stałem  obok. udawałem, że 
nie widzę, ale słyszałem  w szy­
stko. Żal mi się zrobiło niesz­
częsnego męża.

—  Pan pozwoli, że panu po 
mogę trzymać. — zaofiarow a­
łem się.

Przyjął moja pomoc i wdzię­
cznością. Wziąłem babsztvl'> 
pod ledną rękę 1 trzym aliśm y 
razem. Ale w pewnej obwili coś 
mnie skoroiło ł połechtałem ba - 
be pod brodę. Momentalnie sie 
ocknęła 1  zerwała Jak oparzo­
na. Spojrzała na mnie gniewnie 
potem na męża.

— Takiego ordynusa — 
zgrzytnęła zębami — do nonio 
cy przy żonie bierzesz? Cze­
kaj! Jul Ja sie z  tobą w donn 
Obliczę. ..; î .

Nieszczieshy małżonek skur­
czył sie Jak wróbelek i sclio 
w ał głowę w  kołnierz.

Czas, najw yższy  czas zub- 
żyć tow«zvstwo opieki pad

S ta r tó w  Sadek
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STRESZCZENIE
Sprytny aferzysta, Montemort, postanowił wyzyskać Je- 

rfyną dziedzinę, nie dotkniętą prze? kryzys: miłość. Z pomocą 
swego agenta, urodziwego Stefana Noderskiego, uwikłał w  awe 
sieci dwie kobiety-matkę l córkę, Melę i U le Kunic-Lar lockie

Noderski uwiódł obie i wreszcie wymusił na matce> by 
zgodziła się na Jego małżeństwo z Lila- Nieszczęśliwą kobieta, 
znajdująca się w szponach aferzysty, a przytem rozkochaj 
nim uległa. Przeważył szalę zamach samobójczy Uli, która 
omal nie odkryła strasznej prawdy, ie  matka jest również ko­
chanką „jej'* Stefana. Udało się ią uratować, a matka przekO' 
nała ją, że to nie prawda.

Będąc narzeczonym Liii. Noderski zaleca! się jednocześnie 
do skromnej ekspedjentki ze sklepu konfekcji męskiej na Mar­
szałkowskiej, Teci Zierskiej. Dziewczyna zrobiła n mm wielkie 
wrażenie i postanowił uczynić ją swą kochanką. Niestety, nie 
szło mu tak łatwo z dziewczyną prostą i uczciwą, nie podobną
z usposobienia do rozpróżniaczonych, myślących wyłącznie 
o flircie dam.

Noderski pragnął jak najprędzej doczekać się ślubu z Lilą, 
spodziewał się bowiem wielkiej fortuny. Przygotowania wyma­
gały pieniędzy, zażądał więc ponownie stu tysięcy od pani Meli. 
Nie mogła mu ich odmówić i zwróciła się do lichwiarza, Fran­
ciszka Cabulskiego, który patrzył na nią pożądliwem okiem. 
Widział, że piękna dama uwikłała się w jakiś kosztowny ro­
mans i sam zaczął myśleć o wykorzystaniu tej sytuacji.

INNA w  RAMONACH INNA W  SERCU
Kiedy Franciszek Cabulski, siedząc w swym poko- 

w  przy stole, w którym trzymał przygotowaną dla pa­
ni Meli sumę, rozmyślał, co to za k osztow n ego  kochan­
ka ma jego klientka, pani Mela siedziała w pokoju cór-* 
ki i spoglądała na zegar.

Dochodziła już czwarta i trzeba było udać się do 
lichwiarza po obiecane pieniądze.

Spojrzała na córkę. .
Lila leżała na szezlongu, z podłożonemi pod głów-r 

*ę rękami, z oczami napół przymkniętemi, zatopiona 
w marzeniach.

Pani Mela zacisnęła zęby.
— Marzy o nim —  pomyślała z goryczą, — a ja

m uszę myśleć o lichw iarzu, w strętnym  staruchu, który
ślini mnie swemi spojrzeniami, by dla niego wydostać pieniądze!..

Nie chciało się jej poruszyć z miejsca. Naraz usły­szała głos Lrli:
—- Mamciu, jak ty myślisz, czy Stefan kocha mnie naprawdę?
Wstrząsnęła się.
~  Dlaczego o to pytasz?

t i e b a r d z o ° O r f c z a s e m  wydaje mi się, te  
te mna iak kochał> *°by chciał przebywać

W a ri!  a 00 za,edwie jest gościem u nas-
* P ^ d S E Ł S £ g *  les“ “  W  po -

~~ Ją y  ty go nie lubisz?

b" d!°  f !A dlaczego on tak rzadko mnie odwiedza?

Wie, ie  nie jestem jeszcze zupełnie zdrowa, w*ęc tem- 
bardziej powfpłen częściej przychodzić.

—  ir z mięta o tobie... Codziennie przynoszą ci 
kwiaty..,

—  To ni* jest dowód pamięci. Można kazać w 
kvTiacfarnl, by j.r*yno*iii codziennie i nawet nie parnię* 
tać, czy wykonują zamówienie i...

W tej aeuiej chwili rozległo się pukanie do drzwi. 
Na progu ukazała się służąca.

w  Jaśni* pan hrabia Noderski.
Lila podniosła się nagle ożywiona, uniosła się też 

nieco pani Mela.
— No widzisz, pamięta o tobie — szepnęła do 

córki. — Zostawię was samych, bo muszę załatwić 
pewną sprawę na mieście. Myślę o twojej wyorawie 
ślubnej.

— Jesteś bardzo kochana, mamciu — odpowie­
działa Lila, wpatrzona we drzwi.

Pani Mela musnęła lekkim pocałunkiem czoło cór­
ki i wyszła pośpiesznie.

Schodząc do hallu, spotkała Noderskiego na 
schodach.

Ucałował jej rękę i szepnął:
—  jakże tam pieniądze, Mele?
—  Będziesz je miał Właśnie idę po nie!...
— Bardzo ci dziękuje... Chciałbym się więc i to­

bą dziś zobaczyć. O której będriesf nogłS przyjść do 
mnie?

—  Uwolnij mnie od wizyt u ciebie — szepnęła.
•— Ależ, MeluL. Ranisz mf se-eel
— Daj spokój!
— Co się z tobą dzieje?... Czyżby to, że nie wi 

działaś mnie przez dwa dni, tak źle usposobiło cię do 
mnie? Nie uwierzę temu!

—  Nie, nie, nie!... Ale teraz nie mam eząsu!.. Mu 
szę śpieszyć do tego obrzydłego lichwiarza!,.. Ach, co 
ja przez ciebie rnos?ę!.,

—  Wszystko, ci wynagrodzę.., pieszczot am' - -  od­
powiedział i mocno zacisnął jej rękę w swej dłoni. — 
O której będziesz?

—  Posiedź u Liii trochę. Narzeka, te  zaniedbu­
jesz ją!...

—  Będę myślał o tobie!... Przyjdź o piątej!
Skinęła głową.
Noderski patrzył jak schodziła.
-i- Zeszczuplała pomyślał, —  Ale jej z em le­

piej l
Odwrócił się i wszedł do pokoju narzeczonej.
—  Cóześ tak długo rozmawiał t mamcią? -r- za­

dała mu pytania, ledwie stanął na progu
«  Cóż to, Liii, jesteś zazdrosna o matkę? — roze­

śmiał sie swobodnie.
— Nie, ale mam do ciebie żal, ż« jestem taka sa­

ma, ?e się nudzę po całych dniach, ,a ty ledwie posie­
dzisz troęnę i już uciekasz!...

— Ależ nie miej mi t“go za złe! Opukam dla nas 
odpowiedniego mieszkania.

—  Niemssz poco szukać!... Możemy mieszkać tu. 
Pomieścimy się. Zresztą papcio też tak proponuje.

—  To doskonale.

Noderski był wyraźnie roztargmory. Obliczał bo 
wiem w myśli czas, jaKi go dzieli od spotkania z Terią 
Wszystkiego trzy godziny, a musi posiedzieć godz:n« 
z Lilą i wysiuchać jej codziennej porcji żalu, że zbyt 
mało 7 nią przestaje, potem przyjąć Melę, która też 
zabierze mu trochę czasu.

— Zdążę jednak — uspakaja! się. — Byle tylke 
Montemort nie wszedł mi w paradę. Ten, jal. dn.gn Li­
la, zaczyna mieć pretensje, że za mato mu czasu po­
święcam!...

— O czem myślisz? — zagadnęła go Lila, przypa­
trując się milczącemu narzeczonemu.

—- O niczem! — odp ow ied z i a ł  bez namysłu.
—  Cz łowiek  nie może myśleć o niczem —, z a w o ­

łała. — Ty mnie nie kochasz!
Nodersk i  po dsz ed ł  do niej, posadz i ł  ją sobie na 

kolana.
-—  Ależ kocha m cię!... Czekaj ,  wy jedzie iny s u  u l  

na cały długi miesiąc,  a lbo i na dłużej ,  zapo mim y o d,y- 
sznem fnlcśęie, zohąezyip.y piękny św ia t  i przekuwasz 
się wtedy ,  że bę d ą  tylko z tobą,  u p o m n ę  o w szy s t ­
kich interesach.

' Mówił ,  myśląc j ednocześnie :
— Gdybym t ak t r zymał  na kolanach  Tec ie  i mówił  

tak do niej!.. .  G d y b y m  jej powiedz ia ł  o małżeńs twie ,  
byłaby na pewno szczęśliwa.. I ja; ja nie potrafię jej 
kłaniać w żywe oczy!... Jakiż ta dziewczyna m? dziw­
ny wpływ na mnie!...

Lila objęła go szczupłemi  ramionami, przytuliła 
głowę do jego piersi.

— Tak lubię, jak mówisz. Ale kiedy ciebie niema, 
to mi smutno i myślę, że mnie nie kochasz.

—e Kocham cię, kocham!.. — powtórzył i machi­
nalnie wodził ręką po włosach Liii,

— Tecia ma włosy bardziej pyszyste i o ładniej­
szym odcieniu: popielatym, a te są jakby mdawe.

— Już mnie tak nie pieścisz, jak dawniej, kiedyś­
my się znali mniej...

—  Co ty też mówisz? — bąkał i całował obo­
jętnie oodsuwającą mu się pod usta szvję Liii, jej zbla- 
dłe policzki, usta. które mu podawara.

Był zły trochę na siebie, źe nie umie udać żaru, 
co tak łatwo mu zawsze przychodziło, kiedy jednegc 
dnia Odwiedzał trzy i cztery nawet kochanki!.. A oto 
teraz nie mógł zmusić się do okazania należytego zain­
teresowania narzeczoną, pochłonięty całkowicie my­
ślami o innej. Nie znikuł tnu z przed oczu obraz Ted, 
kiedy stała naprzeciw niego, zasłaniając się wstydli­
wie, ciskając z oczu błyskawice gniewu, piękna, pożą­
dana, kochana!... Nie schodziło mu z myśli pytanie:

— Xiedyż ją znów zobaczę w takiej pozie, ale jui 
oez gniewu, lępćhającą i odcisną?...

Pieścił tulącą się do niego narzeczoną, przymykał 
oc?y i wyobrażał sobie, tt  trzyma w ohjęciach tę dru- 
gą, którą pragnął i kochał napraw dę

— Gdyby ją tak już dziś wieczorem trzymać r  
objęciach, jal teraz trzymam Lilęł — pomyślał 
i dreszcz przebiegł jego ciało.

Da!*zy ciąg nastąp i

W  C Z T E R Y  O C Z Y  

Intymne rozmowy Iksa z  Czytelnikam i
' t  i _ i '
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P. Wiśka z F a t e Z l   HIŁI,U ‘' T T T b a r -
prosi nas, aby iei •, I Mc jego adresu. I cierpi© 

takiej sprawie: w Jdzo, Ty rozumiesz, drogi Reda
.. Mam lat 17 i kończyć » *k tn w  ,nVa +" **** “

bą nie chce, ale i męczyć sie tak 
datej również nie mogę

Z opowiadań koleżanek dużo 
słyszałam o pewnym chłopcu 
I dziwna rzecz — nie znając gó 
nawet z widzenia, czułam do 
me2o jakąś sympatie. Najnie- 
spodziewaniej poznaJam go i za 
kochałam sie po uszy. a 

Od tej pory spotykaliśm y 
« w ą  dosy< raM t0. Teraz ja -  
me. iz  nj e zastanaw iałam  sie
ad tem. że „Szczęście trzeba 
wać jak  świeże wiśnie, szczę-

Dryśni^ f  szc?*ścieJy sn ie  . 1 rzeczywiście —  Drv
M u ia ?  cafklem , niespodzianie, 
sie t , am wTjechać. Stało to 
łam n szyWco’ że nie zdąży- 

m nawet pożegnać sie z uko- 
p, Y.ni 1 wziąć jego adres, 

zis mija już kilka miesięcy,
dnnLT® marn najmniejsze i wia 
Z S o  swom Tadziku i niemogę do nipen —*

czo, 1 y  rozumiesz, drogj Kcoa 
ktorze, jaka to jest męka po na 
głem rozstaniu z. ukochanym.

Kochany Redaktorze, proszę 
Cie. nie radź mi o nim zapom­
nieć, gdvż ja me mogę —• nie 
umiem i... nie chcę! Może po­
wiesz, Redaktorze, że na jego 
miejsce bedzie wielu? Byłe już. 
tlfc ja do nich czuję wstręt, 
w skutek ezege małość moja ku 
Tadzhfowi coraz bardziej po­
tęguje Się.

D^ogi R e d ą tto iz i , błągam 
Cie, zamieść rn^j list! Może Ta 
dzik go przeczyta ą  jęślj Prze­
czyta ną pewno odpowuę".

Doradzam  ząpamnumia tylko 
takim e-obom, które ci* roz­
czarow ały bezpowrotnie, co do 
swojegc ukochanego, natomiast 
u Pani jest przeciwnie: to on
raczej muże mieć pretensję, że 
Pani sie z nim nie pożegnała. 

Miejmy nadzieje, że ten list
ę*VSflon 'WTrłatłni Torl„a!
miejmy naazieie, ze ten list 

u .swoim Tadziku i n ie lw szystko  wyjaśni. Jednej rze- 
<e do mego napkać. xna cay tylko u l*  ro»«niem : iak

można kogoś znad dobrze m * 
re miesięcy i nie wiedzieć gdzie 
mieszka?

Pierwsza miłott
„XV“ i  Łowicza

spowiada nam słe:
„Rok m ija od czasu, gdy  po­

znałam chłopca, k tó ry  mi sie 
bardzo podobał. Gdy spotyka­
łam go na ulicy, łagodnie się 
uśmiechał i zerkał okiem w  
mym kierunku. Gdy zaś rozma 
wiałam z nim. czułam nieco 
wzajemnej sym patii, mimo. tż 
tematem naszej rozmowy by­
ła zazwyczaj polityką.

Będąc w  domu, często zasta­
nawiałam się. co mam uc?vnić. 
Zwłaszcza, gdy kładłam sie 
spać, postać jego miałam zaw­
sze w yraźnie przed oczyma. 
Chcąc ó tern zapomnieć, nąpfó 
ino  chw ytałam  książkę do ę?y 
tania. Myśli w racały .

Nagle doznałam niezwykłej 
tęsknoty i pustki. To też mimo 
woli ukazały się |zv  w  mych 
oczach. Trwojsa. mię ogarnęła 
na myśl. co pow roza  rodzice, 
widząc mnie zalaną łzami, nie 
wiadomo, z jakiej przyczyny. 
Schowałam sie pod kotdje f za 
chwile ciężki mój oddech prze 
szvwał cisze wieczorna. Naza*

gdv przebuazi*am się, 
pi ze tarłam oczy i raptem uprzy 
tomaPam sobie, jakie sny na­
wiedziły mię tej nocv...

Ponieważ nie mam nikogo, 
którem u mogłabym się całko­
wicie zwierzyć, przeto pestmo 
wiłam zwrócić sie do Szanow­
nego Pana Redaktora. Sądzę, 
ż* Pan Redakor chętnie, swe.’ 
czytelniczce udzieli rady”.

Z  p°wnościa chętnie bo to 
spraw a łatwa i miła. Odpowiem 
Pani ło w am i piosenki: „To ta 
pleryrsza miłość tak  się zaczy­
na. to tą najpiękniejsza i ta je­
dyną....” Tc przebudzenie s.e 
wiosny, przebudzenie kob iety -- 
najrozkoszniejsza chwila w  żv 
Cii:. Najlepiej teraz — wyznać 
tę swoja m Iość ukochanemu.

Dwie pan'enki między 
ogniem mlłolcl i lodami 

obojętności
tąką m aja prośbę:
„Prosim y Szanownego Pana 

Redaktora o wydrukowanie na 
szege listu, abv nasi ukochani 
przeczytali i przekonali się jak 
bardzo ich koęhąm y.

Koleżanka rtaoza zapoznała 
nas z kilkoma chłopcami -  któ

rych dwóch pokochałyśm y od 
pierwszego wejrzenia. Chłopcy 
ol zabrali nam  serca i myśli.

S taram y sie o nich zapom­
nieć, (gdyź wiemy, że kocha­
m y ich bez wzajemności), ale 
nic nie pomaga. Kochamy: je­
dna — Tadzia, dlruga — Janu­
sza — coraz bardziej.

Redaktorze, eo robić? Prze- 
cleź m am y narzeczonych, któ­
rzy  zą nami przepadaja, ale o- 
becnie nie ma ich w W arsza­
wie. Dostałyśm y list, że wkrót­
ce przyjeżdżają. Co robić, czy 
zerwać z nimi, czy wyjść za 
nich zamaż, nie kochając ich i 
przy ich boku starać  się ząpom 
nieć o tamtych, ale jak? Bo je­
steśm y jeszcze takie młode, 
mamy zaledwie po 17 ląt.

Radź Redaktorze, może Two 
ie słowa i nasz list wywrą po­
żądany skutek, może T aiz ik  i 
Janusz odwzajemnia .sje?“

To bardzo możliwe i dlatego 
list zakochanych panienek dru 
kujemy skwapliwie. W  każdym 
fazie pod żadnym pozorem nie 
należy wychodzić zam aż za nie 
kochanych. Pożycie z nim-' bę­
dzie W am  — piekłem. Małżeń­
stwo, nieonarte na miłości — 
to największe m oszcześ.’:, ja­
kie tvikn człowieka .może s w is  
kać
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STRESZCZENI* * ''
Na południu d aw n ej zaboru rosyjskiego, przed wybu­

chem wojny, postrachem okoliczne’ ludności był Jur Olas.
Odwożąc raport do naczelnika atraty granicznej, kapitana 

tastalskiegu, poznał jego "órkt, Danusię, blondynkę niepospo- 
Itej urody. Olas zahochał się w Danusi i poprzysiągł sobie, że 
U posiądzie, nie wiedząc, i« Danusia już ma narzeczonego, 
VntoniegO Ełickiego.

Pewnej nocy Jur ujrzał, jak ktoś wychodzi z pokoju Danusi. 
Był to rtm Jan Poraj Hebdyóski. Basia zwierzyła mę Danusi,

łączy ją z nim miłość wzajemna i ze nawet uległa jego na­
mowom, wierząc przysięgom, że wkrótce jut będzie ślub. Olas 
rzucił się na niego s widłami.

Sąd skazał go na ciężkie 'obory. W są>iedniej celi siedział 
jego kolega, liszek. Obal uciekli z więzienia i przedostali się do 
Krakowa Znalem tam zajęcie u kierownika bardy pizemytni- 
ęzej Medera, który za di*ia był solidnym kupcem o nazwisku 
Garowicz. Miał dwie Corln, z których jedną była:.. Basia, cio­
teczna siostra Danusi.

Rotmistrza wystane w daleką podróż. Wyjecha, również 
Antoni Ełicki. Tymczaatm Ołas dochował swej zemsty. Zabił 
kabtalskiego i skorzystał z ramotnego spaceru Danusi, aby ją 
zmusić przemocą dc uległości. Wkrótce urodziło się dziecko, na­
zwana Felusiem. Danusia ■ rozpaczy wpadła w obłąkanie. An­
toni do powrocie usopitirował się dzieckiem.

Tymczasen Uszek i Olą* zdobyli sobie fałszywe dowody 
.Jecb te na nazwisko* Stefana Gordyka i Stanisława Rela,

. stwierdzili, te Meder i Gsrowśną to ta sama osoba i wymusili 
na nim wydanie za nich jego córek, Toli i Basi, która przedtem 
spotkała aie z Hebdvf*łrin w krakowie. W wyniku tego spot­
kań ia urodzSo tie dziecko. Hebdy 'tski zaś musiał iść na wojnę 
kwiatową. Aby zataić urodzinv dziecka, Tola, która właśnie też 
miała rodzić, ubra a swoją siost-ę na wieś, aby obydwa oorody 
odbyły wę jednocześnie, jeonak Gordykowi udało się wyśle­
dzić wszystko przez okno....

Powiedzuk H^ndyaski^mu, te Fasia umarła. On wobec tego 
ożenił się z naproroną mu o rzez matkę panną Elicki pojechał do 
Brazylji wraz, z Re em i|Gordykieui, którzy tam robili świetne 
interur. 1 J

Mimo §o Rei sc.ąs drżał na m/śl. ze jegn dawne grzechy 
zostaną wykryta- Zły|był takia, i*  mtlsi dzielić się zyskami 
l  Oordyldeml który ste nie rTsnratt»wv ał. Postanowił więc 
zgładzić obc "trrególnie od chwil1, lViy się okazało, że Danu­
sia jest konającą, a pgred śmiercią odzyskała pamięć.

Ponieważ-EHcki/śpieuy* do konające} żony, Rei zaofiaro­
wał mu wlasayjokrąt jutra* bc* ną której tpiał również jechać 

Gordyk. Na tym oRręcie Rei ukrył piekielna maszynę.■fr i
1 • W dzież ndjąadu „Jutrzenki" ł generowała jego córeczka 
Niusia. Leterr n *p1zit, sb* ją też wysłać tym okrętem, bo tyl­
ko natychmiastowa aauena klimatu zdoła ją uratować.

Ani się IRelpsposłrzeg,, jak jego najukochansza córeczka 
Niusia już ryta na wJutrzence". Chciał temu zsoebiec, ale oka­
zało się już z* j późno- Wybuch maszyn'' piekielnej nastąpi*.. 
'A, Po paru latach Rei zlikwidował snę interesy w Brazvlji 
I wrócił do kraju z Toią, Hasia i Marysią. Ku mew .temu jego 
zdumieniu znelarś się w  Warszawie również Oordyk, któremu 
cudem udsłe m  umknąć śmierci. Powrócił również po wielu la­
tach, cuaew uratowany Anton*

Doróis rówąjftż » n  Aatoniegr Skcbiegp — Feluś, obecnie 
sławny juz małwr. Koebuł me w Marysi Relóunie ż wzrjemno- 
śdą.

Na przeszkodik tej milośei stanęh Barbara. Udało jej *ię 
powstrzymać fe b r a  od wizyt, a SPUazczoar Marycia ciężko 
zaniemogła. Cwwefy >wd nią obie skwiry: Tola i Barbara.

Rei tymcza-tm zakochał się w młodej brunetce Monice 
, która mu chciała i* ’ wdać Peia W orska była kochanka GorJy 

ka. Monika zst kocfcrł* Mę z wzajemnością w młodym h*-ab 
Kardeckim, który chciał ją wyrwać z *if»«ów Rei a. Mir li mu 
w tem dopomóc Ebcejr.

Gdy Rei wtargnął do pohota Moniki zastał tam ku swemu 
zdumieniu HeUr* H d d lfo

Frlek zittowil się asd ntrt I r r r a r  •' ze.
Rei uciekł, ale tu bpa >1 w rąęę Oordyka.

Gordyk w bójce zabił Run, zła 1 sąm Był śmiertelnie ran­
ny. Poprosił żoną, aby prsywoisłą Elirfcich i Hebdyńskiega.

Nie upłynęłe naw et kijka mmut, gdy do pokoju 
Stefana Gordjika wkroczyli ©baj Elićcy, H fhdyńsk’, 
oraz wprowadzająca ich Barbara.

Gdy Oordyk ujrzał w chodzących, siaby rumieniec 
zakwitł na jego wym izerowanei twarzy.

Szepnął gasnącym głosem:
— Dziękuję wam, paHOwie... Dzięki serdeczne, że­

ście spełnili osiątnią wolę moją... bo czuję, że to już 
moja wola ostatnia .. Dziękuję ci także, Basiu, żeś 
tych panów w mojem imieniu tu poprosiła... Dziękuję 
wszystkim z całego serc* „

Pow stał jiiaco na ramionach, uniósłszy się, ile tyl­
ko zdołał.

Dziwna rzecz — na jćgo obliczu, tak przecież po- 
spol.tem i wręcz nawet ordyuarnem, nagle odmalowała 
kię niewypowiedziana godność i jakby wręcz majestat.

Rzek* pow ażała:
—  Pozwoliłem rd ) r t  proMt p w i w  s k b k .  pa-

meważ jestem bliski śmierci i chciałem przedtem coś
rzec... Nie cncę umierać, póki nie naprawię zła, jakie 
spowodowałem...

Westchnął głęboko, poMem rzeki:
— Nie będzie to z mojej strony spewłedf, lecz 

raczej jakby wyznanie oskarżonego przed sędziami...
Znów zatrzyma! się, Jakby się poprawiając:
— Stanę wkTÓtce, zresztą, przed Sędzią ant*tac*-

nym, potrzeba mi więc Jego pobłażliwości... Chcę za­
tem zmiękczyć mói los wyznaniem, przyznaniem się do 
popełnienia ciężkich win... Moje staram a © okoliczno, 
ści łagodzące zacznę od pana, panie generale Pcraj- 
Hebdj'ński...

Gordyk spojrzał na Hebdyrtskłeg© błagalnie...
Hebdyńskł, mimo całej swej nienawiści i pogar­

dy, jaką żywfł do Gordyka poczuł nagle przypłi*w mi­
łosierdzia na wrdok tak serdecznej skruchy i tak roz­
brajającego upokorzeń:*,

Gordyk zwrócił się do mego z tem! słowy:
— O panu, generale, bedę-móWi? najpierw i pąna 

przedewszystkiem- błagał o zmiłowanie, nom-ewaf w©+ 
bec pana zawiniłem najciężej,.

Spojrzał na Barbarę, poozein dodał:
— Szeregiem bezczelnych 1 nikczemnych Hainstw 

wydarłem panil kobietę, HArą par kochał ł która pa­
na kochała...

Hebdyńskł spojrzał na Oordyka z wled®wlewąlą- 
cem oburzeniem.

Pomyślał soblet
— Czyżby to było możliwe?
Gordyk raś mówił dalej:
— Udało mi się podpatrzeć waszą miłość, wąsąą 

bliskość i... jej skutkj...  i
Barbara opuściła głowę...
Gordyk zauważył to i fzekł:
— O, nic masz czego się rumienić, B*łł*M*«|.» 

przecież i btzr mnie udało ei sjf ukryć przed świgłem 
twą hańbę.... Używam tego v'yiazu, choć, wierz mi. nie 
uważałem bynajmniej za hańbę tego, CO zostało poczę­
te z miłości... Przaełwnłe, powiem ci, że piękniejsza by­
ła wasza nrłość, oparte nr obopólnej wz*!*mnośct, niż 
prawowity zwiąrek Pele i  twoją *iofłrą, oparty ze 
strony Reta jedynie na spekulacji, a ze strony pan! To­
li — na jej ówczesnej nieświadomości izŁeęifępj.., Nie 
chcąc w niezem ubliżać ł nie ujmować pannie Marysi; 
uważam wszakże, że właściwie sranowniejaza jśął 
wet Niusia. czyli obecnie Menika, bo ta przynajmwei 
wiadomo, to owoc prawdziwej,, wielkiej ogromnej fpi? 
łości, pełnej poświęceń, odważnej i rdecyrtowąntj aa 
wszystko, podczas, gdy Marysia jest raczej o*#'«cchi 
wyrachowania 1 naiwności...

Barbara 1 Hebdyński spojrzeli po sobie ukradkiem. 
Niemało zadowolenia sprawiło im jtdnąk t© iw iątfaa- 
nie Gordyka. ' " * 1

On zaś opowiadał:
— Zazdrościłem Relowi jego szczęścia i rostano- 

wiłem również postarać się o posiżną panną z tajie 
rodziny.. W pierwszej chwili chciałem wymusić mał­
żeństwo na Basi rwykłą groźbą ujawnienia ief tajem­
nicy... Przekonałem się wszakże szybkę, te  tą śh-egą 
niewiele ©eiąfnf— ,

Rozszerzył ramiona gaałem ł rzekf:
— Ha, ćmdfiO, porryślałem sobie, trjeba będcia 

zabtać się do innego soosobu. Udało m się przejąć aa- 
tatni list, jaW pan generał napisał da Baai„. Było tam 
wyjaśnienie wW okrotnłejo nł*pafarum»«rtia... ■ Nłp 
chciałem, aby ten lift dostą? uę da rąk Bas! bo tofef 
ożywiło jej ehw kjaor się już po tvłu elcMCit ucsuej#.,.

Groźny aamtgośM w oeaMfl MaMmiakle
go, a w ocrscb B rrbarr aakręciły d l  lxs

Słuchali wszakże teważnłe dsdspyah *ów  Cfafdyfca:
— Postarałem się wówceas © wykeaidzenlt n sn ty  

listów pańskich, generale, jakie udał© » f się rnąłem 
u Basi oraz złotej ©brąrzki — daru pańskieg©.. f V

Rozleg się szloch Barbary...
Opanowała się wszakże, aby pozwolić Słętafiawi 

dokończyć opowieści swych podłoścł.
Mówił dalej:
— Qdy już byjem w posiadaniu tych dowodów, 

przyszedłem aa ©aną, gciieraje, aby papu oznajmić, że 
kobieta, którą pan ponad wszystko keekał — Mmarłą. 
w  ten sposób udało mi zif paną d“pr«W»f|z?ć dp tą* 
kiej rozpaczy i ?ahojętnienją, że pąr P?ęwk się ? ją, 
którą matka panu jur oddawną podsuwała, ehoc jt] 
pan nie kochał... Na to tylko czpkałem... — r?»kł Gar- 
dyk, spoglądając znacząco na Barbarę i generała-

Widząc ich zgnębione obliczą, mówił dalej:
— Gdy udało mi się omamić pana. generale, po­

starałem się również otumanić Basię. Ją, cuprawda 
dowodem rzeczywistym. Wyciekałem moment, gdy 
ślub pański nastąpi i będzie ogłoszony 1 w gazetach... 
Postarałem się o tę gazetę t p lu n ą łe m  ją f}a»U

Oczy Hehdyńskiego mówiły:
— Teraz wreszcie rozumiem,,
Usta Gordyka zaś kończyły opowieść tragiczną:
— W tw y dopiero Basia zgodziła się iść «  mną 

do ełtitfLj i przyjąć moje nazwisko.. Zastrzegła sobie 
iedr.*k; żt nigdy w życiu nie dopuści do żadnego cie­
li Mego zbjiżi i ii między nami... Tej swej czystosel 
strsegła sawsze niezachwianie.,. Zakreślonych mt orze* 
Bsełę granic nie zdołałem przeznaczyć ani razu. Trwa­
ła twardo przy rwym uporze, nie pozwalając, abym zo­
stał jej mężem rzeczywistym... Pozostałem nim a*» oi* 
tatnie chwili tylko na papierze., Jak powiedziała: 
„Wied::, Że nie będę twoją żoną, lecz tylko wdową po 
tamtyn?“, tak też *ostało..

Nu tem zakończył Oordyk swe opowiadanie...
Musiał cię niem zmęczyć niemało, bo ciężki 

dyszał...
’ Nie skończył wszakże na tem swego przemó­

wienia.
Uno&ząc się ponownie na rękach, rzekł gasnącym 

głosent:
I oto. panie generale, oddaję panu własność 

p tńfką w stanie nienaruszonym...
Spojrzał na Basię i generała...
Myślął, że może podejdą ku sobie, ale nie...
Stall, jałr skamieniali...
Zasmuciła to nieco Gordyka, dodał wszakże choc 

wielci nieśmiało;
*Ł Pomłm©, że me mam nawet prawa błagać pani 

© przebaczenie, generale... o ileby pan jednak zech- 
ciąt urnit wiem uszczęśliwić... w ostatnich chwilach 
mojego ziemskiego żywota... byłbym panu niezwykle 
wdtłęftzny... Błogosławiłbym pana i  zaświatów... ho 
na rięmi, niestety, już niczem się pani* nie zdołam od- 
wdrięczyć **»

Siwie wielkie łzy, jaK gi©chv, spłynęły po wyblad- 
łyeh policzkach Gordyka.

Barbar* pierwsza podeszła do męża.
Po raz pierwszy teł dotknęła jego rąk, ścisnęła je 

1 rzekła poważnie:
' — Możesz umrzeć w spokoju... J? cl wybaczam..

— I ii też — powtórzył za nią, jak echo, generał 
Poraj - Hebdyński.

Mówiąc to, również dotknęł jego dłoni.
Pónte.waż tak się złożyło, że ręce Hebdyfskiegt 

i Bąrbąry złączyły się w dłoni Gordyka, skorzysta! z 
tego j połączył je.

Reel ł przytiR drżącym ze wzruszenia głosem :
«!«* Jfaperriiljcte mnie... Zupełnie, jak gdybym ni­

gdy nie istniał... Zapomnijcie, jak o złym śnie...
Poczerń dodał, mówiąc już coraz ciszej f ciszej, bo 

siły z*A ulatywały:
Te moja piew sza skrurha 1 pokuta... Niestety, 

jest jeszcze. Inna... Do niej właśni© teraz przystąpię...
Wszyscy ©becm spojrzeli po sobie, zdumieni,

© ktm jcezszc muie być mowa, tem bardziej, że nie po- 
czuu ali się do niczego.

Była wszakże obawa, że Go-dvk już nie zdoła 
mówić dąlej.

Głos mu się urywał. Stawał się niedosłyszalny...
Poczuł to wićoczflk, bo z największym wysiłkiem 

wyszeptał:
— Priiie generale... panie Ełicki... bardzo panóv 

p-ospę... zblieyć się de mn!e.. bo już ledwo dyszę... Nie 
■w*g* i r  siebł* wydobyć gł©*u.

Ody podccztł do 0'ego, spojrzał na Barbarę 
I eupnął:

— Moja Besteńko.. przebacz mi... chciałbym, że-
S il byt* ł*skaw r na chwilkę wyjść z tego pokoju... 

ąp tym paioir eoć pewi-.drieć ściśle poufnie... Tc 
pll^ę «ct«tdtl kfośbs... Nję namawiaj mi, błagam .

Bafbara chętmeby spełniła jego urośbę, ate c ¥  
kkdf tozymal jej

Wysu*,fłą mu ia więc nieznacznie, wyzwalając się 
zarazem z uścisku Poraj-Hebdyńskiegc i us łuchała  
woh męża, ksdremu już tak niewiele pozostało de 
Ź*CM

0.dy Baroara v'y*:zła, Gordyk ociezwał się do F.li- 
ekiżfo:

1— H » spejnd pąn danej mi obietnicy, panie An­
toni... Wiem,— pafl miał ku temu swoje powody... Ale 
fąjfł Uktem, i* dal pan ujść temu łajdakowi... ja tych 
Powodów me miałem... Mszcząc się, pomściłem rów- 
kleż i pańska krzywdę. To ia zabiłem Rpla... Pan, zresz­
tą, chybą uja miał żadnych wątpliwości w tej mierze, 
prawda? Umierał, wściekły, wyjąc z rozbestwienia, 
oszalały z bólu... Proszę mi teraz tylko powiedzieć, co 
nmie najbardziej że wszystkiego interesuje: czy Niusia 
;«b* tf łto w w * ?

OM&T tśąg

V



Czy znasz Warszawę, jej hisiorję, życie w niej dawne i obecne?

Wyzyskiwacze hańby
Ku chwale niepodległego pań 

stwa winna być zapisana bez­
względna i wytrwała wojna* la 
ką władze policyjne polskie wio 
da już od piętnastu lat z plaga 
sutenerstwa.

Niestety, nie uwieńczyło je­
szcze tej walki pełne zwycięs­
two. Ohyda mocno przyrosła 
do warszawskiego bruku i zbyt 
głęboko zapuściła swe korzenie, 
aby ja można było całkowicie
wytępić.

Okupanci moskiewscy, hodu 
Jac prostytucję na gruncie war 
szawskim, przyczynili sie wal­
nie do rozkwitu sutenerstwa. 
Według informacyj zebranych 
przez mecenasa Kamińskiego,, 
jedynego w okresie popowsta­
niowym naukowego badacza 
kwestji nierządu — liczba sute 
nerów warszawskich równała 
sie liczbie prostytutek.

UWAGI OGÓLNE
_ W tvm to okresie, wśród me- 

du jący ch  na warszaw­
skich ulicach, pierwsze miej­
sce zajał sutener.

Kawiarenki mieszczące sie 
wpobliżu centrów nierządu za­
ludniły sie typkami sprawujące 

stąd swój plugawy dozór. 
Ani jedna dziewczyna uliczna 
nie mogła uniknąć „opieki". Nie 
które dobrowolnie wybierały 
sobie „kawalerów'*, te zaś, któ 
re usiłowały żyć samodzielnie, 
zmuszano silą do posłuszeń­stwa.

W  JASKINI
Spojrzyjmy na prywatne 

miejsce posłuchań samego pana 
Kieffera.

Mieszkał on w drugiem pod 
wórzu straszliwie brudnej ka­
mienicy przy uL Nowy Świat 
Nr. 8.

Tam na parterze, w prawej 
oficynie trzy pokoje zajmował 
starszy  p. Kieffer. jeden z 
dwóch braci, panujących nad 
prostytucją całej południowej 
dzielnicy miasta.

Starszy z braci decydował 
o sprawach prostytucji wzdłuż 
ulicy Marszałkowskiej z prze­
cznicami, drugi zaś, o którym

tu mowa panował nad Nowym 
światem, Krakowskiem Przed­
mieściem i przyległemi dzielni­
cami. Ulica Bracka i Zgoda sta 
nowiły granice obu królestw 
braci Kififferów.

Ale wróćmy do mieszkania.
W  pierwszej izbie leżały tam 

wegle. nagromadzone aż pod 
sufit, trochę na własny użytek, 
trochę na spekulacje, drugą iz­
bę zajmowała hodowla buldo­
gów. Straszna suka, uwiązana 
na łańcuchu, przykutym do po 
dłogi, karmiła szczenięta, bie­
gające po poko^” W trzeciej 
wreszcie rezydował sam pan 
Kieffer.

Oprócz łóżka, stołu, kilku 
krzeseł i szaty  nic tam więcej 
nie było. Kieffer leżał w łóżku 
do wieczora dopóki nie trzeba 
było iść do cukierni na całą 
noc, czasem  tylko wcześniej sie 
ubrał, idąc j ia  sądy p rzy  ulicy 
Smoczej lub gdy rozstrzyga 
spory graniczne na miejscu, al­
bo musiał traktow ać z którym ś 
z komisarzów policji, albo do­
zoru polieyjńo - lekarskiego.

I tu w tej izbie przy świetle 
lampy bez pokrycia rozstrzyga 
ły się losy setek dziewek pu 
blicznych; tu oddawano je w 
niewole sutenerów na jedno tyl 
ko orzeczenie Kiefera; tu zapa

Konkurs zadali i ciekawych
Przystępując do omówienia za 

dań 7-ej serji, zmuszeni 'jesteś­
my zwrócić się z apelem do jed­
nego 2 naszych Czytelników:

TO NIE POWINNO BYĆ 
PRZESZKODA!

Otóż jeden z naszych Czytelnfców 
pisze, że nie rozwiązał dwóch ostat­
nich zadań 7-ej serji, gdyż.- teściowa 
przyjeżdża już za parę dni. To niedo- 
orze! Należy opanować przerażenie, 
wykazać bart ducha, oderwać się od 
codziennego życia choć na parę minut, 
by zasiąść do zadań i pytani Sądzimy, 
ie  cała nasza Rodzina Czytelnicza po­
piera mnie w tern wezwaniu!

Przejdźmy teraz do zadań.

Rozwiązani i odpowiedzi
REBUS, zdawałoby się prosty i łaI l i n  j  -y.._ ,  ̂ .  — — , >"..n >■ m v  v y  u , y  |> i  1  1%*'

i rn ,. . ieDSZej organizacji kon- ( twy, nie dyi jednak powszechnie roz- 
JTUU 1 podziału zysków sutene t wiązany. Większość jednak Czvteini-a v  oivu w stu
rzv warszawscy jednoczyli sie 
w stowarzyszenia. Szczególny 
rozgłos zdobyła

zwana
_ ~uuuyta sobie przed 

trzydziestu laty banda. _ 
„CinWrua Warszawską'*

. — właściwie związek su 
tenerów, grasującychm ieśeł..

„Gube
Był to właściw 
nerow,

Wieścili. w śród-
••Gubernia W ar

-C & b e S ? 1* . !  k m a w .
szawska** sta

boje
czała czeste  „wc
„Gubernia Orłowską*' — związ 
kiem sutenerów dzielnicy ży­dowskiej.

Zczasem jednak nastąpiło
złagodzenie stosunków: bandy
zawarły co^ w rodzaju ..paktu
o nieagresji" i obrały w sn ń lm , sad do re« ‘- snółny

spraw
U. ao rozstrzyganiaspornych.

RADA NIEUSTAJĄCA
Mistrzowski obraz takiego sa 

du i jaskrawe portrety jego bo­
haterów maluje wspomniany
ju t przez nas historyk Zalew­ski:

„Któż jednak pilnował po­
rządków. kto wyznaczał dziel­
nice, chodniki i wszelkie grani­
cę? Na to byli „starsi*' dzielni­
cowi gospodarze, a miedzy ni­
mi powaga sutenerska, nazwis kiem Kieffer.

W  cukierni na rogu Jerozo­
limskie! zasiadała co noc „nie­
ustająca rada* czuwająfca nad
procederem sutenerskim, której 
zgłaszano wszelkie skargi pa 
naruszenie przyjętych ewycza
jów, złamanie umów l wogóle 
wtedy 2dv stwierdzono chęć 
wyzwolenia sie z Pod wpływu rady.

Do opornego 
przód Posyłano na- 

wezwanie w formie mo­
żliwie grzecznej, lecz stanow­
czej. zawierające z a p ro s z e n ie  
do pobliskiej knajpy na Placu 
Trzech K rzyży dla p o ro z u m ie  
nia się, a "dv to nie skutkowa 
ło decyzja następowała w bar­
dzo szybkim terminie i 
wiał s!e na scenie 
dyny środek wyk

poja- 
nóż. jako je- 

- . „ jn a w cz r i kar 
nv. popierający autorytet s ta r­
szyzny sutenerskiej“-

wiązany. Większość "jednak Czytelni 
ków dała n&ieżyią odpowiedź: Jaskół

OŚMIOKĄT LITEROWY nie nale­
żał do łatwych i w wielo odpowie­
dziach świeciły łuki. Oto poszczegol- 
ne słowa: Ewa, brama, m .uraki, para 
solka, szarzyzna, kolanko, dawka, dar 
— Warszawa.

HASŁO crrR O W E ze względu na 
aktualne święto Morza byśo odczyta- 
ne prawie przez wszystkicii: Niema
Polski bez morza, niema morza bez 
floty.

PYTANIE SPORTOWE przyniosło 
bezapelacyjnie zwycięstwo sportom 
wodnych: wioślarstwu i pływaniu. Njc 
dziwnego! Lato, ciepło, \ ! ;c woda 
nęci, choć w ostatnich dniacn płynęło 
jej za dużo na głowy z nieba! Boks 1 
piika nożna znalazły najmniej zwoien 
ników. Dużo ludzi oskarża te dwa 
sporty o brutalność. Wdzięcznie oma­
wiane jest kolarstwo, lekkoaiie.yka 
ślizgawka, narty.

Znalazło się kilkunastu (stosunkowo 
jednak bardzo nieliczna to gromadka), 
która sportów nie lubi. Do nich należy 
grupka osób, uprawiających... totaliza 
tora na wyścigach i pewna panienka, 
która woli... roboty szydełkowe.

ZAGADKA REBUSOWA, bardzo ła 
twa, przyniosła naogół trafną odpo 
wiedź: Wisła.

ZAGADKA, dziecinna — sroka. 
PYTANIE NA TEMAT ROZRYWKI 

przyniosło ciekawy plon w postaci u- 
stalenia upodobania większości na­
szych Czytelników. Naturalnie najmil 
szą rozrywką jest. kino! Są jego en­
tuzjaści, którzy nie szczędzą słów po­
chwały dla tej rozrywki, przenoszącej 
widza do dalekich krajów i wśród in­
nych ludzi.

Nie jest to jednak jedyne upodoba­
nie. Wymieniają, Czytelnicy: sport, 
dzienniki, książka, muzyka, wycieczki, 
rozrywki umysłowe, naukę języków 
obcych, jazdę łódką, ruch na wolnem 
f—ńiearrn. wreeude * -  emocjonujące 
wyścigi z totalizatorem.

METAGRAM był stosunkowo łat­
wy, to też przyniósł przeważnie traf­
ne odpowiedz!: Bug, Bur. buk, but 

PYTANIE FIGLARNE z winy błędu, 
który słę wkradł, nie mogło znaleźć na 
leżytej oceny. Pierwszy wyraz miał 
brzmienie nie „książki", a „wiązki", a 
odpowiedzią byłoby „związki*. „Port, 
który budzi tężyznę" — to naturalnie 
sport, ale też nie bez pewnej racji by­
ły odpowiedzi: Gdynia, gdyż myśl o 
niej budzi tężyznę w narodzie.

PYTANIE „SMUTNE" smutne też 
przyniosło odpowiedzi: brak pienię­
dzy, brak pracy. Oto zasadnicza nuta 
w setkach, setkach listów. Czlowieko 
wi n-jprawdę robi sję smutno, kiedy 
czyta te wyrazy. „Nie mam się w co 
ubrać, kiedy przyjdzie niedziela" — pi 

sze pewna Czytelniczka. „Nie mam 
Wódom co dać jeść" — pisze inna.

„Nie starcza mi pieniędzy do wypłaty 
— piszą ci, co mają praęę. „Grozi mi 
eksmisja", „Dokucza ml zwierzchnik".

A jednak., jest jedna jedyna .osoba, 
która pisze: „Nad drobneml przykroś­
ciami żyda przechodzę do porządku 
dzlenego i chyba jestem tupanie 
szczęśliwa". O ile się orientujemy, ta 
osoba nie opływa w dostatki: Ufflfe po 
prostu poprzestawać na matem. Mąż 
jej ma pracę, oboje są zdrowi.

Cieszmy się, że w naszej Rodzinie 
Czytelniczej, jest chociaż jedna osoba 
zadowolona!

Ą panu, któremu dókućzają kołnie­
rzyki w lecie i nieodpowiedni na u pa- 
ły strój męski, współczujemy. Niech 
mu będzie pociechą (poki inoda się 
zmieni), że cierpimy solidarnie W zbyt 
ciężkiej odzieży, zazdrośnie spogląda­
jąc na zwiewne, lekkie szaty kobiece.

HISTORJA MIŁOSNA W ŁAMI­
GŁÓWCE okurała się naogół trudna, 
gdyż znów był Liąd: nad krzyżykami 
zecer opuścił literę M, któraby znacz­
nie ułatwiła odgadnięcie. Poszczególne 
słowa: fiii-t, casus, kłopot, ślub, teścio­
wa,

PYTANIE O FLIRCIE pozwollło nam 
stwierdzić, że.nasi Czytelnicy mało się 
nient: interesują. Słusznie! Jak kochać 
to prawdziwie. To też określenie „flir 
tu" naogół wypadłe bardzo mętnie. 
Najczęściej powtarzało się. że to roz­
mowa dwojga osób, mających dla 
siebie sympatię, usiłujących wybadać 
teren, czy nie uda się uciąć romansi- 
ku. Wiele 03ób powiedziało szczerze: 
nie wiem.

PYTANIE O PYTANIU stało 8ję

wiąnia tego pytania. Obiecaliśmy, że 
postawimy Czytelnikom te pytania, 
które się powtórzą największą liczbą 
razy. Narazie więc wstrzymujemy się 
odgłosu na temat tego pytania, by ni: 
narzucać swych poglądów Czytelni­
kom, którzy swobodnie się wypowie­
dzą.

Z  pośród innych pytań, godnych za 
l-notowartia otrzymaliśmy następujące: 
Jakie nowe wynalazki potrzebne są Iu 
dziom? Kto zwycięży w międzynaro­
dowych zawodach lotniczych t. zw. 
chaUenge‘u?.. O czem najczęściej my­
ślisz, Czytelniku? Jak sobie wyobra­
żasz Czytelniku świat za lat 50? Dla­
czego czytasz naszą gazetę? Jak i 
gdzie zarobić? Co Cię najbardziej in­
teresuje w kraju? Czy nasza gazeta 
spełnia należycie rolę pośrednika w 
Rodzinie Czytelniczej?

Pytania powyższe znajdą się wśród

dał nieraz w yrok Śmierci; U- 
decydowano o najśmielszych 
kradzieżach, jakie spełniono u 
warszawskich lupanarach.

NA SMOCZEJ
Oto trzeciorzędna restaura­

cja w okolicach ulicy Smoczej.
Okna przysłonięte czerwone 

mi firaneczkami. W  pierwszej 
izbie bufet, a przy nim czasem 
tylko rzadki gość przygodny 
bo do dalszej izby gospodarz 
niechętnie wpuszcza, chyba w 
takich godzinach. gdv stale bv 
wajace tam towarzystwo jest 
nieobecne.

P rzy  stole nakrytym  mok­
rym  od piwa .obrusem zasiada 
jeden z Kiefferów. oraz p. p. 
Krasiński, Melonik, Bazylek, 
Bergamot lub inne powagi świa 
ta sutenerskiego.

Przed nimi młody sutener po 
stawiony w stan oskarżenia, 
tłumaczy się starszym , którzv 
sym patyzują z jego snraw a i 
kiwaj a życzliwie głowa. D rżą­
ca że strachu, ubogo ubrana nro 
stv tutka okryta chustka siedzi 
zdała przy  ścianie, oczekując 
wyroku.

Chodzi o to, że pijak alfons 
trwoni cały jej- zarobek, a  nie 
sprawia je i odzieży. Dziewczv 
na już.nie m a w czem pokazać
—: -   - . t: —— »«*'<*»»ArTrła

pytań w dalszym ciągu konkursu.
PRZESTAWIONE WIERSZE iatwo 

zostały uporządkowane i cały ustęp 
został odczytany: „Cała Polska jak
długa I szeroka rozumie już, że dal­
szy jej byt i dobrobyt od morza zale­
ży. Tędy wiedzie droga w świat dla 
produktów pracy polskiego inżyniera, 
przemysłowca, rzemieślnika, .czy robot 
nlka, tędy przybywają potrzebne nam 
surowce i towary. Bez morza niemasz 
prawdziwej wolności, jak to jeszcze w 
47-ym wieku rozumni Polacy pisali".

ZA PANIE REBUSOWE dało jedno­
myślną odpowiedź: Adamowicze.

Wreszcie TRÓJKĄT LITEROWY: 
oda, krypa. Idangor, rozliczyć, war­
szawiacy Gdynia, Niewyraźne

zwierciadłem powszechnej troski: Kie dwie kropki ostatnie w dwóch ostat- 
cly skończy się kryzys i bezrobocie?

©pinja większości domaga się pasta
• nich wierszach utrudniały znacznie roz 
wiązanie.

N a g r o d y  o t r z y m a l i
Po rozpatrzeniu rozwiązań i 

odpowiedzi nagrody zostały roz­
dzielone w sposób następujący:

I — 20 zł. gotówką —  Komen 
darczyk OJimpja, w Warszawie, 
Orlaf 6 m. 45.

II —  5 zł. gotówką — Kozak 
Karolina, w Warszawie, Chału­
bińskiego 5,

III —  5 zł. gotówką —  Boń 
czak Eugenja, w Warszawie, 
Czerniakowska 112 m. 39.

IV — 5 zł. gotówką — Snop- 
czyński Władysław w Remberto­
wie, Stara Kadrówka Nr. 8.

V — 5*zł. gotówką — Ziembie 
ka Irena, w Warszawie, Czernia­
kowska 112 m. 9.

VI — 5 zł. gotówką — Wierz­
bicki Edmund, Zacisze pod War- 
szaiwą, uL Mroźna, dom Różań­
skiego.

VII — 5 zł. gotówką — Sułko­

wski Emil, w Warszawie, Mata 
9 m. 15.

VIII — komplet bielizny —  Za- 
miński Cezary w Warszawie, Ka 
cza 21 tn. 50.

IX — -kupon na obuwie — S. 
Marjańska w Warszawie, Lucka 
15 m. 99.

X — kupon na obuwie —  Kras 
ttodębski Aleksander w Warsza 
wie, Wilcza 62 m. 12.

XI —  paczka toaletowa — Pie 
cykówna Ma'rja, w Warszawie, 
Freta 27 m. 3.

XII — 2 bilety do kina — Gaś 
Stanisław, w W arszawie, Tw ar­
dą 45 m. 1.

XHI —  2 bilety do kina — No­
wicki Kazimierz, w Warszawie, 
Koszykowa 69 m. 25.

XIV —  2 bilety do kina — 
T ieiz Zygmunt, w W arszawie, Ko 
pemika 44.
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H . N I E M O J E W S K 1 E G G
STOSUJE- SIJĘ- PRZY CHOROBACH i

II. NA TLE ZŁEJ PRZEMIANY 
MATERJl:

a) podagra (artretyzmowa).
b) ischias i inne newraigje ar- 

tretyczne.
c) choroby skórne na tle zlej 

przemiany materji (trądzik 
• t. p.)

B R O S Z U R

I. WĄTROBY i NA JEJ TLE:

a) kamienie żółciowe,

b) żółtaczka,

c) chroniczne zaparcia stolca,
d) katary żołądka i kiszek.

i  Ą D B t
, CHOLEKINAZA ", WARSZAWA, NO W Y -SW !AT 5, TEL. 974-96 
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sie na ulicy, słota Zniszczyła 
ostatni kapelusz, zarobkuje 
więc w chustce na głowie, co 
odstrasza lepszych gości, bu­
ciki dawno już podarte, dziew­
czyna jest stale przeziębiona i 
kaszle jak  owca. Zdecydowaa 
się wnieść skargę do starszych.

I nie obwinia ona o nic wie- 
cej alfonsa, jak tylko o to, że 
n'o spraw ia on jej ubrania, skut 
kiem czego zarobek jest marny, 

poniew aż gość-nie lubi poobry­
wanej spódnicy i w ytartego pal 
tocika; koleżanki sie w yśm ie­
wała. a stójkowy Częściej bije 

fpo karku. V
M niejsza o to. że ona jest cho 

ra, chce sie tylko wywiązać ze 
swego zadania i zarabiać dla 
alfonsa tyle, co jej koleżanki, 
lecz on sam temu winien, że 
ona straciła szczęście do gości. 
Nie chodzi nawet o to, że on ja 
zato bije częściej i silniej, niż 
każe zwyczaj, ona chce zara­
biać, lecz w tym  celu trzeba ja 
lepiej ubrać.

Sutener „Maniek'* wezwany 
do tłumaczenia sie, kłanUt i za 
rzuca dziewczynie, że nie u- 
mie się ona gościom przypodo­
bać; twierdzi, że żaden gość 
do niej drugi raz nie w raca i że 
nie umie ona nosić oszczędnie 
ubrania.

Dziewczyna usiłuje się bro­
nić. mówi, że palto było tandet 
nc, kilka razy już farbowane i 
rozlazło sie na deszczu, że bu­
ciki miała z papierowemi po­
deszwami od Ganea ze Śtokrzy 
skiei, nie wytrzymały więc 
spaoęru .przez całą noc po sło­
cie, lecz „Starsi11 każa jej mil­
czeć i sutener triumfuje,

WYROK
P an  Kieffer zamyślił Sie. po­

czerń popatrzył z poć. Oka na 
dziewczynę i nie licząc sie ze 
zdaniem towarzyszów, decydu 
je: odebrać dzieWCzyne sutene 
rowi i oddać ja  w rAce innego 
sutenera, a w tedy okażę się, 
czy potrafi ona zarabiać, po­
czerń obsypuje ja gradem naj­
straszniejszych wyzw isk i sta­
wia jeszcze jeden warunek: 
dziewczvtm musi odpracować 
sto rubli tvtu.łem odszkodowa­
nia di a alfonsa, chbćby miała 
zostać w jednej koszuli f boso. 

W yrok je*ł bee ttpefąc*.
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KRONIKA KRAKOWA
Sensacyjny proces filmowy w Krakowie

Le sportu

Komisarz 0. K. Su. 
p Rutkowski urzęduje
Z akan w ydaw an ia  o b sa d y  

sę d z io w sk ie j .
Jak  czy te ls icy  nasi zauważyli, 

od daw nych  czasów p o d a­
waliśmy w każdą niedzielę i 
Święta o b sad ę  sędziow ską do 
prowadzenia zawodów piłkar­
skich, jak to je s t  p rak tykow ane 
niemal w całej Polsce, aby  w 
ten  sposób  dać możność klubom 
i sportowcom  orjen tow ać się — 
który  z sędziów  i jakie zaw ody 
prowadzi.

N ies te ty  w naszym dzienni­
ku wczorajszym nazwisk w y­
znaczonych sędziów nie mogliś­
my podać ,  gdyż  p. Komisarz 
O .  K. S. p. Rutkowski zakazał 
wydawania obsady  — redakcji 
O s ta tn ich  Wiadomości Krakow­
skich, gdyż na swych łamach 
w ystąpiła  dość ostro  przeciwko 
panującym  stosunkom  w O.K.S. 
i rządom p. Komisarza.

C zy  pociągnięcia w tym kie­
runku mają na celu złagodzenie 
naszych szpalt, to napewno p. 
Komisarz grubo  się przeliczył, 
bo nasza Redakcja  stoi na czele 
czystości sp o r tu  i wszelkie nie­
zdrowe s tosunk i sportow e nie 
tylko w organizacji p .  Komisa­
rza ale i innych piętnować b ę ­
dzie.

Takie Komisarskie za rządze­
nia napewno nieuzdrowią s to ­
sunków, jakie w tej organizacji 
od dłuższego czasu panują.

C zy  p. Komisarz zamierza wy­
powiedzieć tym Redakcjom wojnę 
k tóre na łamach swego pisma 
umieszczały zupełnie słuszne i 
prawdziwe wiadomości o dzia­
ła lności p. Komisarza i O K S u?

Do sprawy tej jeszcze  przy­
stąpimy. j

O sta tn ie  wyniki p iłk arsk ie  :
L ig a

C racov ia— S trze le c  7:0 
G arbarn ia— Wisła 3:0 
R uch— Warszawianka 5:0 
Po lou ia— Pogoń 1:3 
L . K. S .— Legja 1:0

Klasa A.
K row odrza— W aw el 2:2 
G arbarn ia  Ib— C racovia  Ib 1:2 
W isła  Ib— O lsza  1:4 
G rzegórzeck i—-Legja 2:2 
M akkabi— Korona 0:1 
T arnov ia— Zwierzyniecki 2:0

K lasa B.
P a t r i a — Sparta  2:2 
Z. F. G .— O r lę ta  7:0 
K abel— H ak o ah  2:1 
Nadwiślan— Polonia 2:1 
Unia— Siła 3:0 
Lobzow ianka— H akadur 0:1

W e wtorek dnia 10-go lipca 
odbędz ie  się p rzed  sądem  w 
K rakow ie drugi skolei proces 
przeciwko wytwórni aparatów 
dźwiękowych dla kin W estern- 
E lectr ic ,  k tó rego  b iuro  mieści 
się w Krakowie przy ul. K oper­
nika 1. 6.

S tro n ą  poszkodow aną jest 
tym razem kino „S p lend id“ w 
Warszawie.

A  oto szczegóły  s p r a w y :  
właściciel kina p. Bau wpłacił

w r. 1929 za apara tu rę  dźwię­
kową 17.000 dolarów na poczet 
należności 21.000 doi. Nieza­
leżnie od tego — za „ se rw is"  
czyli op iekę i kontrolę  ap a ra ­
tu ry  20 funtów  szterlingów 
miesięcznie.

Pomimo to, nie licząc się z 
ciągle pogarszającą się konjun- 
kturą oraz jaknajlepszemi in ten­
cjami dłużnika, „W es te rn "  spo­
wodował upadłość, dop row a­
dzając przedsiębiorstw o do ruiny.

Kino „S p lend id"  dom aga się 
obecnie odszkodowania za złoś­
liwą upadłość.

Należy zaznaczyć, że w po­
przednim procesie  W estern- 
E lectricu  sąd  wziął w obronę  
kino „Św ia tow id"  nie chcąc 
dopuścić,  aby zagraniczne kon­
sorc jum  doprowadziło placówkę 
polską do  likwidacji, gdy p re ­
tens je  wierzyciela  w lwiej części 
zostały zaspokojone.

Skazanie agentów Krak. Banku Kredytowego
ogólną sumęPrzed sądem okr. w Poznaniu  

ztanęli onegdaj w charak terze  
oskarżonych dwaj aganci 'Janku 
K red y to w eg o  w Krakowie W oź­
niak Franciszek i Rossmann 
A ntoni,  oskarżeni o oszustwo 
i sprzeniewierzenie.

W oźniak, jako agent krakov{p

skiego Banku K redy tow ego , 
k tó reg o  biura mieszczą się w 
Krakowie, R ynek Główny 33. 
od jeżdża ł  wioski i łudząc w ieś­
niaków wielkiemi wygranemi, 
pobiera ł od  nich znaczne za­
liczki na losy wzgl. obligacje. 
W ten  sposób poszkodow ał on

wieśniaków na 
1400 złotych.

W machinacjach tych pomaga) 
mu oskarżony Rossmann.

S ąd  skazał Fr. W oźniaka na 
karę 4 la t więzienia, Rossmana 
na 1 rok więzienia.

Tow arzyskie
O lsza II!— Czarni 2;5 
D ąbie II— Z akrzow ianka II 3:2 
Z akrzow ianka— D ąbie  2:1

Wyniki PUkI wednej 
e m is t rz o s tw o  Polski.

M akkabi— Legja (W w a) 5:0 
Y. M. C. A .— M akkabi Ib 1:1 
C racoy ia— Legja (W w a) 3:0 
E. K .S .(K a to w ic e )— Makkabi 2:2

L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
(„D uco") w e ’wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, tel. 149-79._____

Marchew leczy ślepotę!
Praw dziw ą sensację w świecie 

lekarskim  wywołała wiadomość 
o przeszczepien iu  części gałki 
ocznej z t rupa  ns osobę żyjącą 
k tó ra  dzięki tem u odzyskała 
w zrok w Rostowie.

Bezpośrednio po operacji s to ­
sow ano u pacjentki przemywanie 
oka eks trak tem  z marchwi. Tak 
je s t  — pospolite j,  ogrodowej 
marchwi.

Pokazało się bowiem, iż w w y­
padkach  schorzen ia  rogówki oka 
spożyw anie  marchwi surowej 
lub eks trak tu  z niej, przynosi 
n ie jednokrotnie  wręcz nieocze­
kiwane rezultaty.

Jak  się  pokazało, przemywanie 
oka ekstraktem  z marchwi działa 
wybitnie korzystnie, p rzysp ie­
szając regenerację  i gojenie się 
przeszczepionej rogówki.

Na klinice w R ostow ie  stosuje 
się zakrapianie oczu sokiem 
marchwi u pacjentów, cierpią­
cych  na choroby oczne a uzy­
skane  dotąd wyniki dowodzą 
skuteczności tego prostego  i 
taniego środka.

Skazanie księdza
jP rzedsądem  grodzkim w O b o r ­

n ikach odpow iada ł ks. wikary 
Michalak, k tó ry  został skazany 
o to. że  w dniu święta narodo­
wego Trzec iego  Maja, miał się 
w czasie kazania wyrazić ujem­
nie o „L eg jon ie  M łodych", wy­
powiadając m. in. rzekomo na­
stępujące słowa: „L eg jon  Mło­
dych" go tów  jest Polskę sp rze­
dać naw et za 20 groszy".

S ąd  uznał winę oskarżonego  
ks. M ichalaka i skazał go na 3 
m iesiące aresztu  i 300 złotych 
grzywny. K a rę  zawieszono na 
przeciąg 5 lat.

Rezygnacja
P . Dr. S te fan  Bartynowski 

zrezygnow ał z godności P rz e ­
w odniczącego Komisji D y scy ­
p linarnej przy Krakowskim O k r .  
Związku Piłki Nożnej.

U karanie  sędz iego  p iłkarskiego
Kom isarz O .  K. S. p. R u t ­

kowski ukarał p. L andesdorfera  
Salomona jednoroczną  dyskwali­
fikacją za nieusprawiedliwione 
n ieprow adzen ie  zaw odów  pił­
karskich. _____ ____________

Wyrodna matka
Robotnica Helena N . ze S k o t­

nik, pow. Mogilno, podczas p ra­
cy w polu powiła now orodka 
płci męskiej. W y ro d n a  matka 
zaraz po przyjściu dziecka na 
świat pogrzebała je w ziemi.

W yrodną m atkę aresztowano.

Rzuciła się pod pociąg
Na tle zawiedzionój miłości, 

usiłowała popełn ić  samobójstwo 
przez rzucenie się pod pociąg 
krakowski 22-letnia Marja Bu- 
dow ska z Rajska, s łużąca w 
Chrzanowie.

L eżącą na to rze  zauważył ma­
szynista, wstrzym ał pociąg i za­
braw szy Budow ską z toru za­
wiózł do urzędu ruchu w C hrza- 
nowie.

T ra g e d ja  m iłosna
Działo się to we wiosce Ro- 

k i tn icy  pod Przemyślem. W ieś­
niak Iwan C h rap k o  zakochał się 
na zabój w 22-letniej Stefanji 
Bałównej, skoro zaś ta  nie chcia­
ła  o nim słyszeć, przyszedł pod 
jej m ieszkanie i do stojącej w 
kuchni w ystrzelił z rewolweru. 
Bałówna z p rzes trachu  padła na 
ziemię, a C hrapko  udawszy się 
między kolegów, strzelił  sobie 
w skroń. S trzał  okazał się śmier­
telny.

Na tym samobójczym strzale 
niedoszłego m ordercy  wcale się 
nie skończyło , koledzy jego  bo-' 
wiem wtargnęli do domu Bałów 
i nie dość, że zniszczyli zupeł­
nie w ew nętrzne  urządzenie, ale 
nadto zmasakrowali S tefanję, 
oraz jej matkę.

Balowa straciła  mowę, córce 
zaś zwyrodniali napastnicy wy­
cięli kawałek ciała.

klirltloe wypadsi w kopalni
O negdaj około godz. 18-tej 

oberw ała się w kopalni węgla

Śledztwo 
spraw ie zamordowaniu 
p. m inistra P ierackiego

J a k  się dowiadujem y, w wy 
niku energ icznego  śledztw a w 
sprawie ohyd n eg o  mordu doko­
nanego na osobie ś .p .  m inistra  
gen. P ierackiego, p row adzonego 
przez w ładze bezpieczeństwa 
na te ren iu  całego kraju, zdołano 
uzyskać pozytywne rezultaty .

Jak nas informują, w sprawie 
tej ma być w ydany jn i  w naj­
bliższych dniach  oficjalny ko­
munikat.

Teatr Im. J. Słowackiego
„F rau ls in  D o k to r"

U pj w tali trakowskieb?
A dria  „ B o k ia r  i d am a"
Atlantic „M orderstw o w Z oo" 

i „P recu  i  k ry zy sem "
A po llo : „O tch łań  życia*'
B agatela . „A ngelika"
Dom Żołnierza „K , oław ski kochanek" 
Prom le i: „W yrok  życia i K ról n ied o ­

łęgów "
S łonkoi „G ra j cyganie"
Sstnlca: „Spraw ca nieznany"
Uciecha: „Pozw ól się kocLać'
Wanda: „P rzy g o d a  w nocy"
Świt: „C złow iek, k tó ry  w rócił"

R A D I O
6'3C A ndycja poranna, l i '5 7  H ejna ł 

12‘10 G ram ofon, 13* D ziennik połudn. 
13 35 Z ry n k a  p racy , 16,00 Gramofon 
17*00 Audycja dla chorych, 17*15 K on­
c e rt. L7‘45 R e c it śpiew aczy, 18 O dczy t 
58*15 G ram ofon. 1Ł45 P ogadanka  
B rnnona W inaw era, 28,55 W iadom ości 
b ieżące, 19.15 A ndycja S trze leck a , 
20,50 D ziennik w ieczorny, 21*12 K on­
cert, 22*00 Felje ton , 22*15 Muzyka,

N ocny dyżur aptek:
A pteka pod Złotą Głową^ Rynek 13,

yki
6, im.

4 * _
pod Trzem a K oronam i R e to ryka  1,
C zte rn a sta  Lubicz 7, S tradom  
K ról. Jadw igi K arm elicka 9. 

Podgórze pod K oroną Rynek 9.

Ważne w sprawie premji!
K to  chce uczestniczyć w lo- 

sowanin premji w miesiącu lipcu 
powinien natychm iast  wysłać 30 
osta tn ich  kuponów  pod adresem

„ O S T A T N IE  W IA D O M O Ś C I"  
W arszaw a, Sienna 33.

Kupony należy w y s łać  w nie- 
Zaklejonej kopercie, na  której 
trzeba nalepić znaczek  za 5 gr. 
i umieścić z boku wyraz „DRUK”.

Potworny zwyrodnialec
W Tomaszowie Mazowieckim 

dokonano brutalnego gwałtu na 
nieletniej.

Zbrodniczego zboczeńca ujęto 
in flagranti. O kazał się nim 
mieszkaniec Tomaszowa, A n to ­
ni Buczyński, la t  22. O sobnik  
ten  nawiązał kontak t z 8-le tn ią  
O lgą  A „  mieszkającą w sąsiedz­
twie p rzy  rodzicach. Za pomo* 
cą cukierków  i słodyczy zyskał 
sqbie zaufanie i sym patję  dziec­
ka. Buczyński zwabił dziecko w 
pole, gdzie w łanie żyta doko­
nał defloracji dziewczynki. Na* 
pastow ana krzykiem zwabiła lu-

„ Janin a"  w Libiążu podebrana dzi, którzy zaalarmowali policję, 
ściana, k tó ra  przygniotła  pracu- która aresztowała Buczyńskiego, 
jącego tam robotn ika  Jana G u t a ; . A , ,
z Libiąża zabijając go na miejscu. | r O J J T O m

O n eg d a j  o godzinie 14-tej
F ranc iszek  K am ela z Jaworzna 
wszedł do nieczynnego od  kilku 
dni z powodu nagrom adzonego 
czadu „b ieda  szybu" W Goli- 
szuku ad Jaworzno, ce lem  wy­
dobyw ania w ęgla i u ieg ł śm ier­
telnem u zatruciu gazem.

Jak  się dowiadujemy na Ś ląs­
ku Opolskim  w miejscowości 
Jelen iogóra  S. Ą, S-owcy u rzą­
dzili krwawą masakrę w śród  
Żydów,

4 Żydów rozstrzelano, a 25 
p o ddano  ciężkim torturom .

Z w y sta w y  k ary k a tu r
G ustaw a R o g a lsk ieg o

T eg o ro czn a  w ystaw a K ary­
katur Gustawa Rogalskiego, 
znajdująca się w Rynku G łów ­
nym L. 30. Linia C-C wywołała 
zrozumiałe za in teresow anie w 
Krakowie.

W  trzech  dużych salach l .p .  
rozmieszczono kilkadziesiąt ró ż ­
nych form atów  karykatur, k tóre  
tryskają dowcipem.

Z auw ażyć  tam m ożna szereg  
znanych osobis tośc i z całej 
Polski i zagranicy, ujętych n ad ­
zwyczaj udaie.

K ażdy  kto  chce rozerwać 
sw e myśli powinien wystawę 
zobaczyć, gdyż tani Wstęp umoż­
liwia zobaczenie wystawy wszys­
tkim.

Potworny czyn
wyrodnego ojca

| N a  Rynku Kleparskim w K ra ­
kowie ro zeg ra ła  się wczoraj 
gorsząca scena. O to  nędzn ie  
ubrany , ale mocno pijany cz ło ­
wiek znęcał się nad swym synem 
leżącym u jego nóg  na bruku.

Zwyrodnialec kopał ch ło p ca  
b rutalnie ,  nie patrząc , czy b u t  
jego trafia fw  brzuch, c iy  w 
g łow ę.— P ub licznećć  wydarła  
rozjuszonemu pijakowi nieszczęs­
ną ofiarę, a aw anturę  zlikwido­
wał przybyły posterunkowy.,

Podpaliła, sobie włosy
Tragiczny wypadek wydarzył 

się w mieścinie Ryczywół. Z d ra ­
dzająca objawy choroby  umy* 
słowej 45-letnia Marja W olińsku 
do  tego s to p n ia  przejęła  się 
wieścią o zwolnieniu z p ra cy  
męża, że polała sobie g łow ę 
benzyną i podpali ła  włosy w 
celach samobójczych, a n a s tęp ­
nie ogarnięta płomieniami w y­
biegła z domu.

Zwabieni krzykami sąs iedz i 
przyszli jej z pom ocą i u ra to ­
wali od  n iechybne j  śmierci.

W olińska odniosła  poparzenia^ 
na szyi i rękach.

Mel Hitlera zathwiaoj?
Z Berlina donoszą iż w związ* 

ku z ostatn iem i wypadkami ja­
k ie  rozegra ły  się  w Rzeszy ko­
ła p o li ty czn e  niemieckie uw a­
żają że stanowisko gab ine tu  A . 
H it le ra  jest mocno zachwiane.

R E D A K C JA  1 A D M IN ISTR A C JA : Kraków ni. Na G ródka 2 Telefon 173-02 (od godz. 8 --1 1  w poi.)

CENY O G Ł O SZ E Ń  i w Kronice krakowskiej cala strona 800 zl„ pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 15 gr. u  V ; r i t .
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